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Zwruca aig uwagę Szun, czytelnikom Nawin, na 
ugłoszania nowo otwartego Składu maszyn 
szycia z warsztatem mochanicznym y 
ul. Starowiśluej 1, gdzie znany od wielu lut 
w Krakowie i zagranicy jako facbowieć 
lista mechanik p, Jan Poje objął kier 
tego zakładn co daje awą wiedzą wszelką gwarancyę 


Zwracu się uwagę na PRAD Ni. 
KA poleca kremy | pasty da NEIMi ora 
ania hurików, oruz wszelkie IAS na ka- 


ptludże słomkowe. 


2 fejlaetonów Kazimierza Bartoszewicza. 


Młodzież a moraliści. 


W ciągu dziesięciu miesięcy czylałem w 
prasie warszawskiej, lekka licząc, koło sta 
artykułów, poświęconych zdziczeniu mło- 
dzieży, Gdyby wierzyć ich autorom — bi- 
blijna Sodama przeniosła się obecnie do 
miasł naszych 

Młodzież dzisiejsza — piszą ci panowie, 
krótko lub szeroko, stosownie do siły na- 
tchnienia — jest zupelnie zwyrodniułą, 
bezwslydną. Smarkacz I2-lelni, a co naj- 
wyżej 14-letni, drwi sobie z opowieści o 
bocianie, ponieważ doszczętnie już obe 
rwał z owoców drzewo wiadomości złego 
i dobrego — a kiedy dojdzie do lut 14 
lub 16, oddaje się wyuzdanej rozpuście. 
Również i młode panienki, ktore dawniej 
wychowywane były w zupełnej nieświa 
domości, dziś są zupełnie „wykształcone ”*. 
uświadomione, nie lają się nawet bardzo, 
że posiadły wszelkie tajemnice, że malki 
przed ślubem calkiem niepotrzebnie chcą 
im służyć objaśnieniami. 

Więc załamują ręce moraliści i wołają: 
co to będzie? czego możemy się spodzie- 
wać po lakien pokoleniu ? 

A jednocześnie z tym okrzykiem rozpa- 
Czy, wychodzą broszury: „Skąd się wziąt 
twój braciszek“, „Jak omawiać kwes 
drażliwe z de i młodzieżą“, 
rozmawiać z dziećmi o kwestyach drażli 
wych* (pierwszy rozdział nosi tytuł: Skąd 
się biorą dzieci?j, „Co matka dorastającej 
córce powiedzieć powinna“. Poza tem to- 
czy się zacięta polemika na szpallach pism 
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konserwalywnych i postępowych, czy w 
sprawach lego rodzaju należy pozostawić | 
młodzież w nieświadomości, czy leż ją! 
uświadamiać. 

Sądzę, że nie ja jeden widzę w tych 
głosach prasy czność rażącą. Bo, albo 
młodzież na jest lak zdemoralizowana, 
a przynajmniej zawcześnie poinformowana 
o tem, czego jeszcze wiedzieć nie powin- 
na, że nie polrzeba uświadomionych u- 
świadormiać po co uczyć psa szczekać, 
lub bałetnika tańcować? — albo młodzież 
ta jest zupełnie pogrążona w ciemno- 


ściach, w sprawach, tyczących utrzy- 
mama galunku i wogóle fizyalogii miło- 
ści, a w takim razie, skąd te biadania 


nad jej zepsuciem, bezwstydem i t. d.? 
Albo więc szanowni panowie konserwaly- 
ści i moraliści straszą nas najniepotrz 
bniej, robią „z igły widły”, albo też 
nowie postępowcy (właściwie przeważnie 
panie postępowe) przychodzi 2 wnioskiem 
spóźnionym, bo już dawna załatwionym. 
Ostatnie „albo — albo“, użyte dla wy- 
kazania sprzeczności w poglądach na sto- 
pioń uświadomienia dz młodzieży, 
nie flómnczy doslalecznie nojego na tę 
sprawę  zapatryw. Powinienem był 
wprost powiedzieć, że nie mają słuszności, 
ani strachajły, ani wrogowie... bociana. 
Narzekania na zepsucie młodzieży i na 
jej przedwczesne uświadomienie sięgają z 
pewnością czasów najgłębszej starożytna” 
ści, a w każdym razie, odkąd ludzie pisać 
i w piśmie moralizować zaczęli, zawsz: 
„Słarzy” byli niezadowoleni z prowadze- 
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ķi wieczorna, 


nia się młodzieży, zawsze mówili: „da- 
wniej tak nie było“, co miała znaczyć: 
(dawniej było lepiej. 

Siedząc u podnóża Tatr, nie mam pod 
|ręką biblioteki, więc nie mogę cytatami 
udowodnić mojego twierdzenia, ale obo- 
wiążuję się, gdyby ta było potrzebne, 
Jędyby się znalazł niedowiarek, zaraz za 
powrotem do Warszawy ułożyć w chro- 
nologicznym porządku utyskiwania da- 
wniejszych i nowszych pisarzy na zepsu- 
cie obyczajów wogóle, obyczajów młodzie- 
ży w szczególe, 

Tymczasem, mniej więcej, była zawsze 
lo samo. Zawsze jednostki, które się le- 
piej lub gorzej prowadziły, zawsze, kiedy 
idzie o fizyologię miłości, byli tacy, ca 
|czystość ciała dość długa zachowywali i 
tacy, co w bardzo młodym wieku tracili 
niewinność, a nawet uprawiali rozpustę 
jw najszerszem tego wyrazu znaczeniu. 
I słusznie też pierwszych chwalono, jak 
| słusznie również drugich karcono. 

Zmieniały się tylko co najwyżej formy. 
Były np. czasy, w których wykroczenia 
tego rodzaju odbywały się więcej po cichu, 
bez rozgłosu, powiedzmy wreszcie poką- 
|lnie, a były znów czasy (może i dzisiej- 
sze do nich należą, choć nie śmiałbym 
tego twierdzić zbyt stanowczo), w których 
bylo mniej maskowania się, więcej jasno- 
ści, a mógłbym nawet dodać, szczerości, 
gdyby to nie wyglądało na pochwałę, co 
do czego silnie zastrzedz się inuszę. Na 
| różnicę form wpływały stosunki społeczne 
li towarzyskie, środki komunikacyjne — 
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ustrój państwowy, system wychowania ild 
itd. Za czasów np. pańszczyźnianych szla- 
checka młodzież męska rozpoczynała swą 
karyerę miłosną na wsi, gdzie jej to har- 
dzo latwo przychodziło, dziś, oddawana 
wcześnie do szkół miejskich, ma innego 
rodzaju nauczycielki miłości. Nie mam — 
jak powiedziałem — pod ręką biblioteki, 
ale na szczęście przypomniałem sobie, że 
wśród kilkunastu książek, jakie zabrałem 
sobą, znajdują się i „Satyry“ Opaliń- 
skiego (1650). Zaraz pierwsza satyra nosi 
tytuł : „Na złe ćwiczenie i rozpasaną edu- 
kacyę młodzi”. Dowiadujemy się z niej, 
że w w. KVII. młody panicz wychowy- 
wał się, dzieckierm będąc, wśród fraucy- 
meru. Panny z fraucymeru, narzeka Opa- 
liński. 


Całuję, Piero muszczą, czasem i przytulą 
że się chłopiec zbestwi 

aa wręGRAW ARCE A 7 

T tak między onymi rośnie białogłowy 

Sardanepale, młode, tracąc zdrowie wszystko 

Nakoniec i ozerstwość i ochotę do cnoty, 

Bo zmarnieje w więzienin dziewczym, niż 

[dorośnie., 


Pan ociec sam mu stanie za mistrza dobrego. 

Zwodźca on — wprawi się też niedługo w 
[toż i ayn 

Rad podwiczki pilnuje zda: 

W innej satyrze „Na zepsowane stanu 
bialogłowskiego obyczaje“, mamy znów 
obraz przedwczesnego rozbudzenia pożą- 
dań z instynktów panieńskich. 


Ledwo dziewczynie siedm (7) lat, już jej 
|wspominają 

Młodzianów różnych, gachów. Do taneczka 
[z chłopcy 

Malo nie codzień, piątkom pewnie nie prze 
fpuszczą. 

Muzyka, bankieciki, taneczki, rozmówki 

Z mężczyznami — nauczą przed czasem 
(wszystkiepo, 


Jedna też drugiej powie... 

Nastąpi biesiadka, 
Albo tum, gdzie wesela, pani matka z córką 
Nie omieszka, Dlaczego? Aby się ćwiczyła. 
Upewniam, że wyćwiczy, usłyszy to owa 


„|bo to jesl nieprawda, bo ta istna farsa 


„| prostu leoretyczkami, 


W taneczku, albo kiedy w nocy z hukiem 
[przyjdą 
Swywolnicy weselni, nocni kulikowie... 

A więc — wszystko lo już było, tylka 
w innej formie. 

Nie mam na myśli, rzecz prosta, bronić 
owych panów mundutkowych, którzy za- 
czepiają kobiety po ulicach, odwiedzają 
domy publiczne, albo też chwalić panny 
firtujące i popisujące się swoją „wiedzą“. 
— ale podstawie wyjątków, bo są to bądź 
co bądź wyjątki, nie wydawajmiy sądu o 
całości. Karćmy zepsutą młodzież, karćmy 
rodziców, opiekunów i przełożonych, któ- 
rzy na lo zepsucie dozwalają, obmyslajmy 
wreszcie i wprowadzajmy w życie środki 
zaradcze dla umniejszenia zła — ale nie 
mówmy, że młodzież dzisiejsza jest spe- 
cyalnie zwyrodaiałą, że „tego nigdy nie 
było“, że „irzeba 10zpaczać o przyszło: 


Równie za farse uważam owo gwałto- 
wne, a tak modne, dążenie do uświada- 
miania. 

Wszystkie damy, wołające głośno o po 
Irzebie uświadamiania, wydają ini się po- 
które mało stykają 
się z życiem praktycznem, każą nam wie- 
rzyć, że bajka o bocianie znajduje posłuch 
wśród dorastającej młodzieży. 

Może tak kiedys było, w co mocno wą- 
tpię, ale dziś nie jest. 

Nie chcę nawet mówić o młodzieży mę- 
skiej, ba trzeba być ślepym albo głuchym. 
ażeby nie dojrzeć i nie dosłyszeć, że mlo- 
dzież męska w bardzo wczesnym wieku 
bat a do bajek zalicza. inaczej zreszlą 
być nie może. Trzebaby chyba chłopców 
dziesięcioletnich zamykać na lat kilka sta 
le, bez wypus/czenia choćby na godzinę, 
w jakichś ochronnych (wierdzach niewin- 
ności, zerwać wszelkie między nim a świa 
tem stosunki, dać ich pod opiekę jakichś 
mężów dziewiczej czystości, którzy myślą 
nawel nie grzesfy, nie dopuścić do tej 
twierdzy ani książek, ani dzienników, po- 
zbawić ją wszelkiej służby i L. d. it d. 
— aby mieć nadzieję, że bocian dałej w 
umysłach tej młodzieży będzie dostawcą 
jeneralnym jej braciszków i siostrzyczek i 


| wególe niemowląt. 


' |dniejszego zdobycia 


A i przy zachowaniu 
tych wszyskich środków ostrożności, dość 
byłoby jednego chłopca „uświadomione- 
go”, aby w krótkim czasie wszyscy mło- 
dzi mieszkańcy tej twierdzy bociana za 
drzwi wyrzucili. Nie mówię już o tem, że 
tego rodzaju ochrona bociana, doprowa- 
dziłaby nie da oczekiwanych, lecz do wprost 
przeciwnych rezultatów, bo rozumni peda- 
gogowie wiedzą dobrze, na jakie groźne 
niebezpieczeńsiwo naraża nagle w wiekn 
młodzieńczym przejście do „świadomos 

Ale — powiedzą panie teoretyczki — z 
dziewczynami rzecz inna. | lo nieprawd. 

Zapewne, że uświadamianie dziewcząt 
odbywa się więcej powoli, zapewne, że w 
tem uświadomieniu częściej spotkać mo- 
żna pewne braki, niedokładni Przyczy- 
na prosta: chłopcy więcej żyją za domem, 
mają zawsze więcej swobody, a więc i 
więcej sposobności do prędszego i doklu- 
wiedzy“. 

Ale, łaskawe panie uświadamiaczki, czy 
wy na seryo wierzycie, iż znajduje się zna 
czna, nie mówię przeważna (o wyjątki tu 
nie chodzi) ilość panien lu-letnich, dla 
których fizyologia miłości jest krainą nie- 
znaną ? 

Drogie, łaskawe panie, zastanówcie się, 
czy to jest możliwe ? 

Oskarżacie poproslu wasz rodzaj o nie- 
słychaną tępotę umysłową. Jakto? prze- 
cież te dziewczęta mają uszy i oczy — 
przecie one widzą i slyszą, co się dzieje 
w ich bliższem otoczeniu, przecież one sly- 
kają się ze służbą, przecież one ehodzą na 
pensye, mają koleżanki, przyjaciółki, Już 
cytowany Opaliński zauważył: „jedna dru- 
giej powie“. Więc taka panienka, choćby 
przez nadzwyczajny zbieg okoliczności nikt 
jej nie „objaśnił“, nie zastanowi się, że 
jej matka, siostra, znajoma, służąca, stróż- 
ka, sąsiadka i t. d. choruje zawsze, kiedy 
jej się dziecka urodzi; czy ona się nie za 
slanowi, że w podobnych wypadkach ota- 
czający ją zachowują jakąś tajemnicę, coś 
przed nią kryją, wyprawiają ją z domu i 
tak dalej, 

A toż i gdyby było możliwe ułajenie 
„prawdy* (wyjątki być mogą, ale niesły- 
chanie rzadko), lo ona sama zacznie ba- 
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BURFORD DELLANNOY. 


Tajemnice lekarza kobiecego 


przełożył i opracował 
Dr JULIUSZ BANDROWSKI. 
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Sekretarz-prokurator stwierdził, iż nocy 
poprzedniej nieszczęśliwy małżonek nie 
spał w swem łóżku 

Co począć wobec tego? 

Przewodniczący sądu zwrócił się z za- 
pytaniem do doktora Morgana... jako przy- 
jaciela i stalego lekarza domowego. 

Śledztwo prowadzono w mieszkaniu Ra- 
perów, a mianowicie w sali jadalnej, gdzie 
właśnie umarła pani Raper. 

Polly, która usłyszała pytanie zadane 
doktorowi Morgan, wtrąciła o salonie na 
klucz zamkniętym. 

Prokurator nastroszył uszy, co czyni za- 
wsze każdy prokurator, przy najmniejszej 
wzmiance a podejrzanej śmierci. 

— Czy to kapelusze pana Rapera, za- 
pylał pokojowej, wskazując na kilka ich wi- 
szących na szaragach w przedsionku. 

— Tak, panie. 

— A czy brakuje którego? 

— Nie panie, — są wszystkie, 
kaszkiet. 

— Zatem, jak panna sądzisz, miałby 
twój pan wyjść z domu wczoraj wiecza- 
ram z gołą glowa? 


Rękawiczki «s 


nawet 


— Nie myślałam nad tem. 

— A salon? To tu — rzekł, wskazując 
na właściwe drzwi. 

Tok panic. 

Prokurator zapukał do nich kilkakrotnie, 
obracał klamkę i próbował napierać na 
drzwi. Poczem, schyliwszy się, unosił płyt- 
kę metalową, zasłaniającą zwykle dziurkę 
od klucza i zaglądał przez nią do wnę- 
trza pokoju. 

— W zamku niema klucza — rzekł — 
prostując się wreszcie. Jeśli się zamknął, 
to wyjął klucz. 

— Cóż począć? powtarzał sędzia. 
Pan zna dobrze zwyczaje tego domu ije- 
go mieszkańców, doktorze. Jakiego uspo- 
sobienia jest pan Raper? Czy byłby on 
zdolnym popełnić samobójswo? 

— Tak... widziałem, iż był bardzo przy- 
bity, bardzo... więc nie zdziwilbym się 
wcale... 

— Sądzisz pan, iż znajdziemy też go w 
tym salonie... już umarłego. 


— Ja nic niewiem, odparł sucho doktor. i 


— Nie mam bynajmniej zamiaru obra- 
żać pana, dorzucił prezes sądu... Lecz pań- 
skie stosunki z Raperami mogą nam być 
pomocne do utworzenia sobie jakiegoś 
zdania. 

— Nie wiem, czy moja misya prezesa 
sądu pozwalą mi na wyważenie tych 


niciane, jedwabne 1 Imitacya 
duńskich ; pończochy 1 HE 


drzwi 


— Jednak, sądząc podług pańskiego o- 
świadczenia, wiem iż znajdując się w takiej 
rozpaczy, pan ten mógł położyć kres swemu 
życia i to w tym salonie. (Gdybym był 
przyjacielem domu, uważałbym sobie za 
obowiązek wyważyć te drzwi, 

— Czy i pan tak sądzi? 

— Slanowczo. 

— Więc jak się wziąć do dzieła? 

— Byle mieć kawał żelaza cieńszy na 
jednym końcu a tak dlugi, aby można u- 
żyć go jak dżwigni, a otworzy się, — rzekł 
prokurator. 

— Ogrodnik ma tego rodzaju narzędzia 
— dorzuciła Polly. 

— Kazać go sprowadzić. 

Ugrodnik przyszedł za chwilę. Wytłóma» 
czono mu, co ma uczynić. Poskrobał się 
w skroń, a wreszcie, obracając w koło trzy- 
many w paleach kapelusz, adrzekł, iż trze- 
ha użyć obcęgów. 

Zgadzono się i na to narzędzie. 
Wkrólce potem przybył ogrodnik z ob- 
cęgami; ramię ich jedno wtłoczył między 
skrzydło drzwi a ramę, w wysokości zam- 
ka i nacisnął jak na dźwignię — od czego 
zasuwka zamku puściła, a drzwi z trzas 
kiem się otwarły, odsłaniając pokój po- 
grążony w ciemnościach. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Stefan Porębski i Ska 


=== Wuków, ulica Gzadzęa k 9. 
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dać, dowiadywać się, a nauczycielek z pe- 
wnością jej nie zabraknie. A czy te pan- 
ny nie czytają książek, dzienników, nie 
chodzą do teatru, nie zwiedzają galeryi, 
muzeów * — czy na każdym kraku chcąc 
czy nie chcąc, nie otrzymają popularnych 
wskazówek, praktycznega pouczenia ? 
Gdzie, łaskawe panie uświadamiaczki, 


wy żyjecie, w jakich kołach się obracacie? | 


(hyba myślicie a pannach, wychowywa- 
nych w klasztorach, zdala od świata, od 
a się z ludźmi — ależ, złole pa- 
nie i przez te mury przenika „świalłoś, I 
lu dość jednej „uświadomionej*, aby re- 
szta pozbyła się ciemności. 

Nie mówię o dziewezęłach z L. zw. „grmi- 
nu*, bo te zaledwie wyjdą z dzieciństwa, 
mają sposobność dowiedzenia się o wszy- 
slkiem, ale można śmiała powiedzieć, że 
między pannami z „inteligencyi* pierwsze 
promienie „świałła* padają już koło 14 a 
choćby 15 go roku życia, a to chyba nie 
zapóźno. A ló-letnie panny, o których 
była mowa, muszą się ogromnie śmiać, 
choć po cichu, bo inaczej nie wypadu. z 
tych dam, co je pragną uświadamiać. 

Powiedziałem, że mogą być w tem u- 
świadomieniu pewne braki, niedokładności 
w szczegółach. Ale czy to nie lepiej — lo 
jeszcze wielkie pytanie, a w każdym razie 
rzecz do dyskusyi. 

Powiedziałem dalej, że mogą być i nie- 
słychanie rzadkie wyjątki. Dr Hewelke po- 
daje w „Krylyce lekarskiej“ kilka przykła- 
dów nieuświadomienia nowozaśluhionych. 
Ależ gdzie i w czem niema wyjątków ? 

Znam pewnego profesora filozofii, klóry 
nie może przyjść do porozumienia z orto- 
gratią (fakl autentyczny !) ale czy upo 
ważnia do żądania, aby dla wszystkich 
profesorów filozofii, a choćby wogóle dla 
filozofów, otworzyć kursa ortografii P 

Dr Hewelke ma jednak w czem innem 
zupełną słuszność, — ale o tem w nastę- 
pnym fejletonie, 


Kazimierz Bartoszewicz. 


Strajk w Borysławiu. 


Specyalny korespondent „Czasu“ pisze 
7, Borysławia: 

Gay patrzę na tych ludzi, wałęsających 
sių po Boryslawiu bez zajęcia, gdy pomy* 
ślę o tych, którzy — zasłużenie, czy nie- 
zasłużenie — mogą nawet po skończonym 
strejku nigdy już tu nie znaleźć zarobku, 
gdy się zaslanowię nad lem, jaką szkodę 
lym ludziom to długie sejmikowanie wy- 
rządza, muszę mimowoli uczuć żal do tych, 
którzy tak lekkomyślnie ten strejk wywo- 
łali, a nie mogę równocześnie stłumić w 
sobie powątpiewamia, czy dobrze uczynili 
ci, co odrzucając propozycyę porozumie- 
wania się z komitetem robotniczym, przy- 
czynili się tem samem do przedłużenia 
strejku. 

Od kilku tygodni bezrobocie wisiało w 
powielrzu. Przyznanie robotnikom miesz- 
kań, wody, łazienek, spóźnione niestely, 
przynajmniej o rok, byłoby już może za- 
żegnało burzę, gdy kierownictwo partyi 
socyalistycznej. nie chcąc zmarnować lak 
pięknej sposobności, wystąpiło silniej z żą- 
daniem redukcyi pracy. Syłuacya groźna 
przeciągała się. Zaczęto czynić przygolo- 
wania na wszelki wypadek. 

Bezrobocie w szybie naftowym ma zna- 
czenie dwojakie. Po pierwsze przerywa 
pracę, opóźnia chwilę zysków, utrudnia 
właścicielowi uiszczanie się ze żobowią- 
zań. Pawtóre zaś niszczy we wielu wy- 
padkach produkt, a niekiedy może nawet 
zniszczyć kopalnię samą. Produkt niszczy 


WOJNA 


rosyjsko-japońska 
Papa S id 


się, gdy ropa, wybuchająca z szybu. nie 
jest wtłaczana pompami do zbiorników, 
lecz rozlewa się na wsze strony i ucieka 
do rzeki. W kopalni dra Freunda zmar- 
nowuło się w tea sposób w pierwszych 


dniach bezrobocia 100 wagonów ropy. 
Strata, poniesiona przez to, wynosiła 
30.000 karon. 

Ale wskutek bezczynności zmarnować 


się może także cały szyb. Gdy się bowiem 
szybu nie pogłębia, gdy się rurami w dół 
nie jedzie, gdy świder spoczywa, niesły- 
ehane ciśnienie ziemi może nagle uwięzić 
rury i uniemożebnić dalszą robotę. Skoro 
„rury chwyciło*, górnik musi rozpoczy- 
nać pracę na nowa. 

Gdv po Borysławiu strejkiem zawiało, 
gdy pracodawcy poczuli, że świdry lada 
dzień slaną, zaczęli myśleć o środkach o- 
chronnych. Nikt nie chciał narażać się na 
to, iż mu „rury chwyci*. Kazano robolni- 
kom wyciągać świdry. Wydano inne roz- 
porządzenia w tym samym celu. Robo 
łnicy zrozumieli oczywiscie, o co idzie. 
W jednej z kopalń robotnik odmówił po- 
słuszeństwa, wywiązały się ostrzejsze slar- 
cia i oto w piątek dnia 8-0 lipca b. r. a 
godzinie 2 po południn na haslo gwizda- 
wki ruch w Borysławiu ustał, ośm tysięcy 
ludzi założyło ręce. 

Czy zrobili to chętnie? Czy był to wy- 
buel: podrażnionega uczucia, podłeganego 
glodern, nędzą, krzywdy” Mam glębokie, 
silne przekonanie, że nie. Zrobili lo pod 
wpływem solidarności i karności, zrobili 
to w zaufaniu do tych, co rozkaz wydali, 
wielu zrobiło to z wiarą, że lakie posłu- 
szeństwo i taka karność wyjdą im kiedyś 
na dobre, ale większość doznała niewątpli- 
wie wrażenia silnego przymusu, któremu 
poddać się trzeba, choć przymus ten jest 
bardzo przykry, choć wymaga od nas ofig 
wielkich, choć jest w sprzeczności z na- 
szym, własnym instynktem wewnętrznym. 

Nie ukryw: w liście wczorajszym 
złych stron w życiu robolnika borysław- 
skiego. Mówilem o mieszkaniach i o wo 
dzie. Ale oddawszy hala prawdzie, nie da- 
wajmy lekkomyślnie wiary deklamacyom 
o „głodzie, klóry targa trzewia* ia „hye- 
nie, która ciałem robotnika się żywi”. — 
Gdzie tylko mogłem, starałem się wcho- 
dzić między ludność robotniczą. Żawiąza- 
lem znajomość z rozmaitymi. Poznałem 
takich, którzy zarabiają po 4 koron dzien- 
nie, mając oprócz tega mieszkanie. I chło- 
pu z Jasielskiego, który wybrał się na Ruś 
po lo tylko, by się jak najprędzej wzbo- 
gacić, a potem kupić sobie grunt gdzieś 
pod Frysztakiem lub Krosnem, chłopu, któ 
ry zarabia „połpięta papierka* dziennie, 
każą strejkować, każą czekać, każą wałę- 
sać się bezczynnie, gdy tymczasem może 
atoś inny targuje tam we wai rodzinnej 
upatrzony kawałek roli. 

Rzecz oczywista, iż są to ludzie płatni 
najlepiej. — Takiej zapłaty nie pobierają 
wszyscy. Rozmawiałem z chlopakami, któ- 
rzy świeżo przybyli z daleka i jako nie- 
wprawni stanęli przy pompie, bo do innej 
pracy nie są jeszcze zdatni. Zarobek ich 
jest stosunkowo mały. Wynosi on 1 koro- 
nę 80 hal. Nie jest to wiele, ale gdy tę 
zapłatę porównamy z tem, co ten sam 
chłopak zarabia w domu, gdy uwzględni- 
my, że zarobek taki jest tu nietylko w żni- 
wa, lecz przez cay rok, pojmiemy, że ogú- 
lowi strejkować się nie chciała. 

— Ej,panie! Stanglibyśmy doświdra, gdy- 
by się przynajmniej ze czterysla chłopa 
zebrało. Kiedy się juchy boją! 

I nie stają. Cóż robią t 
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Do Krynicy podlug 8 listy przybyło 
13 b. m. 2.64% osób. 

Z Iwonicza donoszą nam: Druga lista go- 
ści do 10 b. m. wykazuje 983 rodzin a 
2152 osób, 

2 Pychowie (pod Podgórzem). (Miče sio- 
sunki). Ignacy Śliwa, wójt gminny, pobił z 
kilku towarzyszami włościanina Walentego 
Majkuta, a później wybił mu jeszcze szyby 
w mieszkanin; Majknt został w bójce zranio- 
ny. Sprawa oddaną będzie sądowi. Miłe sto- 
sunki panują w tej gminie, skoro sam wojt 
szerzy awem postępowaniem zgorszenie, 
miast czuwać nad porządkiem. 

Rzezawa, 18 lipca. Straszna klęska po- 
suchy, jaka nawiedziła kraj w r. b. będzie 
w nkutkach daleko gorszą od zeszłorocznej 
powodzi. Obecne upały, dochodzące 47" C. 
dokonują reszty zniszczenia. Zasiewy zimowe 
wydały marny plon, a wiośniana nie zwrócą 
kosztów wysiewu. Ziemniaki jnż miejscami do- 
szczętnie spalone, toż samo grochy, fasola. 
Łąki konicze nie dadzą żadnego drugiego 
zbioru, gdyż łąki wyglądają zupelnie bez ży- 
cia, jak gdyby nigdy Irawa na nich nie ro- 
sla, Wszystko to jednak jeszcze niczem wo- 
bec strasznej klęski, zagrażającej tak ludziom, 
jak i zwierzętom z powodu braku wody. 
Wszystkie rzeczki, stawy, obecnio zupełnie 
wyschły, a wszelkie znajdujące się w nich 
stworzenia, jak ryby, raki i co w nich żyło, 
wyginęło doszczętnie, W atudniach już brak 
zupełnie wody i ludzie zmuszeni są pić i go- 
tować w zgniłej wodzie, a i tej muszą już 
szukać daleko ito, kto przyjdzie pierwszy, to 
jeszcze cod zaczerpnąć może. Jeżeliby jeszcze 
tak dalej potrwało ze dwa tygodnie, to lu- 
dziom i bydłu grozi straszliwa klęska, gdyż 
wiadumo, że ze złej wody wywiązują się rò- 
żne zakażne choroby tak między ludźmi, jak 
i bydłem, a tu zagraża zupełay brak nawet 
najgorszej wody. 

Oprócz tego ognie się szerzą coraz bar- 
dziej, a tak obecnie zagrażają zniszczeniem 
całych osad, gdyż brak wody ubezwładnia 
wszelką obronę. 

Powołane czynniki wobec tej strasznej klę- 
aki i widoków mogącej wyniknąć epidemii 
powinny zawczasu pouczać jak się zachować 
należy, zwłaszcza, że koklusz, szkarlatyna, 
biegunka poczynają już nagminnie grasować. 
Bydło już potaniało i z braku paszy połowy 
przezimować nie będzia można. Rolnikom gro- 
zi ruina, 

Po ostatniej korespondencyi, mieliśmy już 
kilka pożarów o których i pisać nie warto, 
bo pożary są na porządku dziennym. 

Piękna autonomia. Piszą nam z Dębicy. 
Wydział powiatowy w porozumieniu z c. k. 
atarostwem w Ropczycach uchwalą z dnia 
13-go h. m. zawiesił w urzędowania dra Sa- 
lamona Fischlera, adwokata, który, jako wi- 
oeburmiatrz, pełnił w zastępstwie od roku obo- 
wiązki burmistrza w Dębicy, wytaczając mu 
równocześnie śledztwo dyscyplinarne. 

Czynności burmistrza poraczyłu starostwo 
pierwszemu ansesorowi Henrykowi Zandere 
rowi. 

Z Sanoka, (Towarzystwo młodzieży pol- 
skiej „Znicz*). Z inicyatywy tutejszej mło- 
dzieży akad. odbyło się w niedzielę 17 b. m. 
w sali magiatrackiej poufne konstytnujące 
zgromadzenie nowo powstającego Towarzy- 
atwa młodzieży polskiej „Znicz“. 

Po wyborze na przewodniczącego p. inż. 
Adamczyka, zastępcę p. Żarakiego 1 na ne- 
kretarza p. Gładysza, referowal o programie 
„Znicza“ delegat pol. związku „Ogniwa”, p. 
Praszyński za Lwowa, następnie zaś przyjęto 
statut, poczem wybrano do zupełnego zorga- 
nizowania nowego Towarzystwa komitet, w 
skłąd którego weszli, jako przewodniczący, 
p. dr W. Ślączka, adw, zaś jako zastępca 


do 


za- 


przewodniczącego, p. inż. Adamczyk, a dalej 
panny Matylda Wasylewiczówna | Llsówna, 
pp. Mieczysław Konieczny, Ballandt, Zaryt- 
kiewicz, Żarski, Uharzewski, Górski i Jakób 
Wójcik, 


P. dr Nehenzall, adw., bawiący w Iwoni- 


czu, nadesłał do zgromadzenia depeszę z ży- | 


czeniami w podjętej pracy, p. Bańkowaki, 
dyr. gimn., zań nadesłał z takiemiż życzenia 
mi bilet. 

Na zgromadzenie zebrało się młodzieży 
z różnych afer przeszło 50, a nadzieja jest, 
że piękna myśl dodatnio zrealizuje się, aku- 
piona zaś mładzież ze wszystkich zawodów 
pod egidą „Znicza, może wiele dobrego 
zdziałać na polu narodowem. Dotychczas — 
niestety — tutejsza mlodzież żyła bez żad 
nej łączności i znpełnie byla bezczynna. 


Go słychać 
W MIEŚCIE O aaa niwa 


21 lipca. 
KALENDARZ. 

Dziś we czwartek Taniela, Praksady i Wikto 
ra. — Jutra w piątek Maryi Magdaleny. -- Po- 
Jutrze w sobotę Apolinarego. 

Operetka lwowska. Największa atrakcya 
sezonu „Figle wiosenne" i „Posłaniec 6.666" 
dane będą w tym tygodniu. Niebywałe po: 
wodzenie, jakiem cieszyły się te dwie. ope 
retki we Lwowie, Wiednin i Warszawie, po- 
zwalają przypuszczać, że tem sam aukce 
zdohędą sobie i w Krakowie. „Figle wiosen- 
ne” prócz melodyjnej muzyki i arcyzabawne- 
go libretta, dają sposobność do popisów cho- 
reograficznych calemu prawie personalowi, 
którą to część ułożył i wyuczył p. Rumpel, 
pierwszy baletmistrz opery wiedeńskiej. -~ 
W akcie IH-cim odtańczonym zostanie prze 
Kliczny balet układu tegoż p. Rnmpla p. t. 
„Święto wiosny” x udziałem panny Stnazko. 
Glówne role wykonają w tej operetce panie: 
Łopatyńska, Kliszewnka, Miłowska, Kasprowi- 
ozowa i panowie: Lelawicz (Knickehein), Ma- 
lawaki, Kratochwil, Kosiński i inni. 

Z wystawy matalawej, Dzisiaj wniósł ko- 
mitet do wszystkich cechów krakowskich po- 
danie o subwencyę na cele wystawy. W pi- 
imie swem podnosi komitet, że w naszym 
kraju panuje dotychczas nieznajomość źródeł 
awojskiej produkcyi. Znakomitym środkiem 
zaznajomienia szerokich warstw społeczeństwa 
z produkcyą awojską ea wystawy. TĄ więc 
powodowane myślą Tow. „O własnych siłach* 
w Krakowie podniosło myśl urządzenia w Kra 
kowie całej seryi wystaw, obejmujących po 
jedyncze gałęzie przemysłu krajowego. Na 
pierwszy plan wysunięto wystawę przemysłu 
metalowego, artykułów opałowych, przemysł 
ten bowiem przedstawia się jak najkorzystniej 
w naszym kraju. Nie ulega wątpliwości, że 
tak pomyślana wystawa przyniesie przamy- 
słowi krajowemu poważne korzyści. 

Gdy jednak przedsięwzięcie takie wymaga 
nakładów, komitet zwraca się z prońbą do 
cechów krakowskich, nia usuwających się ni- 
gdy od obowiązków obywatelskich, aby przy- 
azły z pomocą w pracy nad ekonomicznem 
odrodzeniem kraju | materyalnem podniesie- 
niem naszego stanu rękodzielniczego i pize- 
mysłowego. Nie należy wątpić, że w cechach 
krakowskich apel ten znajdzie przychylny i 
sympatyczny oddźwięk, a czynne poparcie wy- 
stawy przez cechy będzie jednym więcej do- 
wodem ich obywatelskiego pojmowania apra- 
wy podniesienia rodzinnego przemysłu. 

Polskie kołka kontuszowe urządziło 17 
lipca wycieczkę na Panieńskie Skały, przy 
licznym udziale gości, gdzie złożyło wieniec 
u stóp figury N. P, Maryi. Prey złożeniu 


dzone przez p. Strobla. W wycieczce wzięło 
też udział liczne grono włościan. Wogóle wy- 
cieczka udała się bardzo dobrze, a zarząd 
Kółka kontuszowego składa serdeczną pudzię- 
kę tym wszysikim, którzy przyczynili się da 
udania wycieczki. 

Z Taw. kredytowego rękodzielników i 
nrzamysławców. Dyrekcya Tow. kredyt. rę- 
kudzielników i przemysłowców w Krakowie 
zawiadamia awoich członków, że roczne wal- 
ne zgromadzenie odbędzie się dnia 3 sierp 
nia b. r. o godz. 5 po południu w sali Ra- 
dy miejskiej. 

Echa wiecu nauczycielskiego wa Lwo- 
wie. Omówimy niebawem obszerniej rezultaty 
tego wiecn, ubecnie pragniemy ze stanowiska 
redakcyjnego zaznaczyć, że dziwimy się ucze- 
stnietwu niektórych naszych pp. nauczycieli 
w wiecu ruskim, Rosini, jakkolwiek byli na 
wiec polski zaproszeni, nie przybyli nań i nie 
wysłali też zuproszeń do Polaków: więc pró 
ha narzucania łączności była nie na miejacu, 
tembardziej, że na wiecu ruskim wielu mow- 
ców używało tonu wysoce obraźliwego dla 
narodowości polskiej, 

Nauczyciel szkcły wydziałowej p. St. Sye 
z Krakowa nadsyłu num obszerne „wyjaśnia: 
nie“, swego stanowiska, o którem czytaliśmy 
w sprawozdaniu „Nowin“, co następuje; 

„Wygwizdano także nauczycie- 
la Syea z Krakowa, który bronił 
inspektorów szkolnych”. 

Pan Byc pisze nam, że w przemowie awa 
jej wykazał naprzód potrzebę szkół wydzia 
łowych, twierdząc, „że tylko je zreformować 

- kiedy wszyscy dążymy do uprzemysło 
wienia kraju i ożywienia handlu, nie mają zuk 
tendencyi odrywać od szkół średnich, « przy 
sparzać podatnego materysłu dla seminury ów 
natczycielskich, gdyż nawet i plan ich jest 
najwyraźniej do celów praktycznych zastoso- 
wany. Zresztą cieszyć się tylko tem wypada, 
że ten kierunek u nas zainaugurowano i azko- 
ły wydziałowe Mważać, jako najnowszą zdo- 
byc szkolnictwa krajowego w uatutnich la- 
tach. 

W dalszym ciągu przemówienie moja brzmia: 
ło: Poziom dzisiejszej uświaty, stopień nuuki, 
na którym stoimy — choć jeszcze w tyla zu 
innymi narodami — jeat sumą pracy wieków, 
jest dobrem duchowem. Państwo ma prawo i 
obowiązek czuwać nad tym dorobkiem, by z 
niego nietylko nie nie uruniono, ale owszem 
pomnożony potumnuści przekazano. Do tegu 
dzieła potrzebną jest władza, która wykonu- 
je kontrolę nad nauką. Nie należy więa sta- 
wiać tej władzy w przeciwnym obozie i uwa- 
łuć ją za wroga, lecz my, nauczycielatwo, mu- 
simy współdziałać. 

Bezpośrednią dla nas władzą jest inspektor 
azkolny..... 

Dalsze przemówienie przerwano mi krzy- 
kiem, tak, że nie mogłem postuwić stosownej 
rezolucyj. 

Tak wyglądała owa rzekoma obrona inepe- 
ktorów szkolnych. Ża w powyżnzych ałowach 
nie było nie złego, dowodem tego jet po 
parcie mych zapatrywań o szkole wydziało- 
wej przez przewodniczącego p. Noleskiego, 
jak równieź wniosek — a raczej protest p. 
Jaworskiego na zjeździe delegatów przeciw 
uchwale wiecu o zniesienie szkół wydziało- 
wych*. 

Tyle p. Sye. Czy jego wyjaćnienie było 
potrzebnem i czy przemowa jego nie była 
„obroną“ pp. inspektorów, czytelnicy z listu 
p. Syca najlepiej onądzą. 

Wożnice zajęci przy straży pożarnej żalą 
się, że są niemiłościwie obciążeni pracą. Dzień 
roboczy wynosi czasem 15 godzin, a mimo 
ta muszą jeszcze niektórzy pełnić służbę noc- 
ną. System oszczędnościowy mie powinien 
tak daleko być pośunięty, żeby na tem cier- 


wieńca przemawiali pp. Gołąb i Oatrowski, 
Śiniej odbyła wię zabawa i igi prowi 


Każdy F: 
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pieli w ten sposób wyrobnicy, którzy prze- 
jeż nadludzkich mił nie mają, Mamy nadzie- 
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ję, że rada miejska wglądnie nareszcie w 
sprawy bytu etraży i wożnieów pożarnych i 
nakloni ucha ich akargom, Niejednokrotnie 
pinaliimy o słusznych i uzasadnionych życze- 
niach personalu słażby miejskiej — i trze- 
ha, aby w budżecie znalazły się pieniądze na 
zaprowadzenie niezbędnych zmian. 

Ostrożnie z nożami. Nietylko w rugo- 
rzędnych, lecz nawet w pierwszorzędnych ja- 
dłodajniach zauważyć można, iż nietylko pa- 
nowie, ba i eleganckie pania wkładają da 
ust pokarmy równocześnie wideleem i nożem. 
Obrzydliwy widok przedstawia taki jegomość, 
który nóż pakuje do ust! A ponieważ we 
wszystkich reałauracyach do czyszczenia no- 
żów używane mą specyalne mażzyny, więc po 
upływie jakiegoś czasu są bardzo ostre i o- 
boBieczne. 

Wkładując więc taki nóż do uat, łatwa 
można się akaleczyć, co mię nawet w reatau- 
racyach niekiedy zdarza, 

Onegdaj w jednej z popularnych w na- 
szem mieście jadłodajni, jakiś „elegant! aka- 
leczył się nożem w usta i z pokrwawioną 
białą kamizelką, trzymając w jednej ręce wi- 
delec, a w drugiej nóż, począł się awantu- 
rować przy bufecie, że noże są za ostre. 

— A co pan robił z nożem przy ustach? 

- pyta restaurator. 

Jakto coć jadłemi 
wiony młodzian. 

— Wszak nożem dobrze wychowany czło- 
wiek nie jadal.. 

Ostrożnie więe z nożamil.. a raczej naucz- 
my się jeść! 

Dola strazników akcyzowych. — Każdy 
strażnik akcyzowy, bez względn na la- 
ta służby, pobiera żołd roczny w kwocie 
480 koron, czyli miesięcznie 40 koron 
a więc dziennie niecale 70 centów. Więkaza 
część straży akcyzówej jest obarczona rodzi- 
ną, z 4 do 6 i więcej członków się sklada- 
Jach, którą jest zmuszony wyżywić, okryć, 
mieszkanie oplacić ł opalić, na co, przy obe- 
cnej i ciągle wzrastającej drożyźnie, chothy 
przy najnędzniejszych potrzebach rodzinnych, 
obecna płaca absolutnie wystarczyć nie może. 
Strażnik akcyzowy, pełniąc alażbę tak w dzień, 
jak i w nocy, zmuszony jeat żywić się wprost 
wodzianką, aby dzieci awe nchronić od gło- 
dowej śmierci. 

Wobec takich warnnków bytu, wniosła 
straż akcyzowa prośbę zbiorową do Kominyi 
administracyjnej o uregulowanie żołdu przez 
ustanowienie straży |. klasy, do którejby za- 
liczano każdego atrażnika po nkończenin 5-cio 
letniej slużby, a która bylaby naturalnie le- 
piej płatną. 

Prośba ta mówi sama za siebie i komis; 
administracyjna załatwi ją niewątpliwie pi 
myślnie dla strażników, dla tych prawdzi- 
wych nędzarzy, którzy o głodzie 1 chłodzie 
pracują dzień i noc dla gminy. 

Bitka między węąglarzami. W składzie 
węgla p. Kwiatkowakiego, przy ul. Pawiej, 
pobiła się dwóch wyrobników, a w bitce je- 
den z nich uderzył tlrugiego, Jakóba Ozdo- 
bę dręgiem tak silnie w bok, że nastąpiła 
ruptura nerek. Interweniowało pogotowie ra- 
tunkowe. 

Nieporządni. Stróże kamieniczni zapomnieli 
w znacznej części o obowiązku kilkakratnego 
skrapianiu i zamiatania chodników i albo go 
wcale nie spełniają, albo robią to zbyt po- 
łowicznie i niewystarczająco. Odpowiednie 
władze powinny usunąć ten anormalny stan, 
przynoszący szkodę zdrowiu mieszkańców. Je- 
żeli już ulice nie są zamiatane i skrapiane, 
niechże przynajmniej na chodnikach panują 
Porządki 

— Mąż czy kat? Jan Szaraj z Podgórza, 
kramarz jarmarezny, żonaty, ojciec kilkorga 
dzieci, utrzymuje stosunki miłosne z jakąś 
dziewką w powiecie wadowiekim, a a rodzi- 


— odrzecze pokrwa- 
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litości. Przedwczoraj mając trochę w czubie, 
zaczął już od rana awanturę i kłótnię. Od 
kłótni wziął się do bicia żony i bił ją tak 
niemiłosiernie, że ta krwią się oblała. Kato 
wana żona uciekała przed pastwiącym się 
mężem do sąsiedztwa, ale i stamtąd wycią- 
gnął ją Szaraj zu włosy do sieni i znowu 
bił. Wreszcie skoczyli sąsiedzi po policyę, 
która rozbestwionego pijaka przysresztowału 
i osadziła tymczasowo w aresztach policyj 
nych, zaś sprawę oddała do sądu. 

— Rabunek. We wtorek koło godziny 9 
wieczór, szedi druciarz, Józef Kluczks, dro- 
gą z Podgórza do Ludwinowa. Zaledwie mi- 
nął planty podgórskie, przyskoczyło do niego 
sześciu drabów i zaczęło go ukiaduć pięścia- 
mi z całej miły. Gdy bity druciarz zaczął 
krzyczeć, zatkah mu usta, przytrzymal ręce, 
poczem odebrali mu torbę z przyrządami do 
drutowamia, zapas drutu i blachy i kilka 
garnków, lącznej wartości około 25 koron. 
Nie trzeba dodawać, że był to caly majątek 
biednego druciarzu. Spełniwszy rabunek, zo- 
stawili zbitego i poraniouego druciurza na 
drodze, a aami uciekli. Pulicya śledzi za 
sprawcami rabunku i zarządziła w tym celu 
natychmiastową oliławę policyjną w okolicy 
Podgórza. Dwóch podejrzanych włóczęgów 
siedzi już w areszcie. 

— Zapiski policyjne. Józef Bartosik i 
Wincenty Tomaszewski, obaj  kiikunastole- 
tnie włóczęgi, przyaresztowani zostali za kra- 
dzież węgli i drzewa z zamkniętej komory. 

Franciszkowi Rzuchowiczowi, 10-letniemu 
chłopakowi, odebrano żywą kurę, którą 
skradł nieznanemu właścicielowi, 

Znaleziono. Michalina Zarzycka, włościan- 
ka z Woli Duchackiej znalazła na ul. Boże- 
go Ciała pudiużną torebkę skórzaną, a w 
niej korale, acyzuryk, pugilures z drobną 
kwotą, chusteczkę i t. d. Zgubę złożyła w 
ekspozyturze policyi w Podgórzu. 

Z sądu pouyorskiego otrzymujemy nastę- 
pujące sprostowanie notatki o fatalnym luku: 
łu sądu w Podgórzu, lukulu, który wprost 
skandalicznym nazwać trzeba: 

Mylnem jest, jakoby urzędnicy tutejszegu 
sądu postanowili sprawę zamiany 8 wilgotnych 
parterowych ubikucyi, na ubikacye mieszka 
niu prywatnego na piętrze, przedsiawić przez 
umyślną delegacyę, z urzędników i udwoku 
tów się składając, Samemu panu prezyden- 
towi J). E. drowi Koerberowi podczas jego 
pobyta w Galicyi. 

Natomiast prawdą jest, że sąd tutejszy 
zwrócił się sprawozdaniem z 16 czerwca br. 
w sprawie tej do Prezydyum o. k. tądu kra- 
jowego wyższego w Krakowie, gdzie sprawa 
ta jeat w toku, 

Kierownik c. k. sądu powiatowego, 
Podgórze dnia 15 lipca 1904. 
Agatki. 


seminaryum polskie w Cieszynie, 

Wiedeń. Utworzenie polskich paralelek 
przy seminaryuni w Cieszynie, a czeskich 
w Upawie — ulegnie alno odwłoce, alha 
zostania zaniechano: tak twierdzą wieden- 
skie dzienmki. Rząd p. Koerbera wobec 
protestu Niemców śląskich „rozmyśli się!- 
Byłby to niesłychany skandal — i poslu- 
wie polscy i czescy winni dolożyć wszeł- 
kich starań aby projeki rządowy, który 
tylko w części czyni zadość potrzebom spo- 
łeczeństwa, wszedl w życie. 
= EG 


Szulerzy poznańscy. 


Berlin. Dzienniki poranne donoszą z Pi- 
ły: Po kilkudniowej rozprawie wydał sąd 
wyrok w procesie o fałszywą grę 1 © po- 
jedynek przeciw he, Bnińskim. Hr. da 
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Bniński za usilowane oszustwo podczas 
gry w karty oraz za pojedynek skazany 
na trzymiesięczną karę więzienia i na grzy 
wng 3.000 marok i na 1 miesiąc twier 
dzy iza pojedynek). Hr. Bolesław Hniński 
został uwolniony. Hr. Jan Bniński poz 
slawiony zost na wolnej stopie za kau- 
cją 50.000 mare . 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Bitwa w wąwozach Motien. 

Londyn. Biuro Reulera dowiaduje się 
z głównej kwatery jenerala Kurokiego via 
Fuzan, pod dalą I8 b. m, że Japończycy 
w walce dnia 17 b. m. kolo wąwozu Mo- 
tien, stracili 300 ludz, a Rosyanie 2,000. 
Japończycy mieli jedną brygadę 1 jeden 
batalion wojska. 

Tokio. (Biuro Reutera), Walki toczone 
w ubiegłą niedzielę koło wąwozów Motien 
nie przedslawiają się jako wypadki wi 
venia, Były to tylko mate, 
mniej zacięte potyczki siraży przedniej ja- 
pońskiej na wielu punktach. Japończycy, 
zaatakowani przez Rosyan, slawiali zacię 
ty opór, a doczekawszy się posiłkow, rog 
poczęli kontratak. — Itosyame cofnęli sig 
musieli powstrzymywać pościg na calej 
lni. Hosyanie usiłowali w jednem miej- 
seu obejść lewe skrzydło japonskie, ale 
im się to nie udało. Jenerał Kuroki pu- 
daje, ze ze strony rosyjskiej brały udział 
w wale dwie dywizye Slraly po obu 
stronach stosunkowo nieznaczne. 


„Ważna“ wiadomość ! 

Petarsturg, Rosyjska aj, tel. donosi z 
Liaojanu pod daly wezorujszą. Doroszą z 
"Tkhavan, że w walce w d. 16 bm. br 
lakże udarał wielki ks. Borys Włodzimiu-, 
rzowież. (Jest ta znany huluka, o którego 
żuluryu ż Muropiikinem telegraf doniósł 
niedawno). 


Pod Dasziczdo. 

Londyn. Biuro kieutera donosi z Daszi 
tżao 15 bm.: lołozenie niezmieniona, Ro 
syjskie straze przednie stoją o ło do 2U 
wiorst od Dasziezao. Wczoraj odbyła 
mała potyczka, zreszli, Japonczycy zacho- 
wują się spokojnie, Wedle wywiądow ro- 
syjskich, Japończycy colają się ua polu- 
anie, 

Londyn. „Dimes* donosi z Tokio, ża 
rzekomo 4% Japońskie kontrtorpedowce zam- 
knęły rzekę Liao, gdzie znajduje się rosyj 
ska kanonierka i rosyjski kontelorpedowiec. 


Chcą atakować Koreę 
Londyn. „Times“ donosi, że Rosyanie 
mieli w połnocna-wschadniej Korei wyty- 
czyć drogi ı położyć most przez rzekę Tu- 
men. Uzynione są przygotowania, wska- 
żujące, że znaczne wojska nadciągną. 


Japończycy iądują nowe wojska. 

Londyn. „Daily Chronicle” donosi z in- 
kau: Generał Uku w Kaiping (Kajczu) o- 
czekuje na posiki, ktore lądują pod achro- 
ną krążawcow. Na połnoc nd Partu Ar- 
tura udhywają się lądawania. Qczskują 
znaczniejszych wydarzeń w bieżącym ty 
godniu. 


Szturm na Port Artura. 

Petersburg. „Nowoje Wremia* potwier- 

dzą, że dma 17 bm. wykonali Japończycy 

nowy atak na Port Artura. Rozstrzyga- 

jący atak wykonanym będzie na pewno 
już w dniach najbliższych. 
Admirał Taga. 

Chicago. Z Czifu nadeszła lu niepotwier- 
dzona dotychczas pogłoska, jakoby admi- 
rai Togo zmarł na cholerę (!) 
korzystać 2 
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10—12 w poniedziałki i czwartki od 


Gwatt) ras, floty ochotniczej. 

Statek ros. loty ochotniczej „Smoleńsk“ 
zatrzymał na morzu Hródziemnem okręt 
niemiecki „Prinz Heinrich“ i skonfiskował 
mu poeztę. W Niemczech i Anglii panuje 
z tego powodu wielkie oburzenie 1 uwa- 
żają to za pogwalcenie neutralności 1 praw 
międzynarodowych. Rząd niemiecki użalał 
się w Petersburgu. Rząd rosyjski odno- 
wiedział, że na razie nie nie wie olicyal- 
nie o lej sprawie 

Londyn. „Peninsular oriental line* za- 
przecza, jakoby na pokładzie okrętu „Ma- 
lacca“, zajętego przez „Smoleńsk*, znaj- 
dowała się broń i amunicya dla Japonii. 
Parowiec ten pełnił regularną służbę mię- 
dzy Londynem a Chinami, wioząc poczlę 
i zwykłe towary, oprócz lego zaś trans- 
port rządowy da Elongkong. 

Londyn. „Daily Mail-ydowiaduje się z Ade- 
nu pod datą wczorajszą, Kapitan rosyjskie- 
go statiku pomocniczego „Petersburg“ wy- 
stosował do angi so zastępcy w Aile 
me, za pośredniclwem kapilana okrętn 
„Wejpar* wezwanie aby zatelegrafował 
konsułom w Buezie 1 Port Said, że zajmie 
każdy angielski ok który nie będzie mial 
dokładnego zestawienia ładunku j treści 
pakietów. 

Aden. Doniesienie Reutera, Okret „Smo- 
leńsk' zatrzymał przemocą parowiec an= 


gielski „Persia“ i dał mu pocztę dla Ja- 
pomii, zabraną z pokładu okrętu „Prinz 
Heinrich“. Z poczty japońskiej okrętu 


„Prinz Heinrich“ skonfiskował „Smoleńsk“ 
dwa worki pocztowe przeznaczone dla Na- 
gawaki. 


Niepokoje w Kaliszu. Q 
Petersburg. Rosyjska aj. tel. zaprzecza 
pogłoskom, rozpuszczonym za granicą o 
niepokojach w Kaliszu i jakoby wojsko 
przy tej sposobności dopuściła się gwal- 
tów. Faktycznie (+) miała się rzecz, jak 
następuje: Między 6—18 czerwca b. r, 
nieklórzy więźniowie w Kaliszu poczęli 
wyrywać okna i drzwi. Zarząd w obawie, 
aby niepokoje nie przybrały większych 
rozmiarow, zwrócił się do gubernatora, 
który przybył z jednym szwadronem, — 
Niepokoje jednakże ustały i nie potrzeba 
było chwytać się silniejszych srodków, dla 
tego też mieprawdziwemi są wiadomości 
o wkroczeniu wojska. 


Londyn. Biuro Reutera donosi z Tokio: 
Krążownik „Rossia , „Ruryk“ 1 „Gromo. 
boj“ przejechały przez cieśninę Tugera na 
Ocean Spokojny i dogomły japoński pa- 
rowiec na wschód od cieśniny. Los paro- 
wca japońskiego doląd nieznany. 


" ik fi . 

Strejk nafciarzy. 

Borysław. Wczoraj, mimo zakazu, zwo- 
łuli strejkujący zgromadzenie ludowe, któ- 
re rozwiązał wysłany lam komisarz. — 
Zgroniadzeni rozeszli się następnie spokoj- 
me., -- W ciągu dnia aresztowano kilka 
osób za niabezpieczne pogróż! gwałty 
publiczne. W nocy miewyśledzonym datąd 
sprawcom udało sią przeciąć rurociąg 
firmy Freunda. 

Krosna. W obszarze objętym strejkiem 
robotników nafiowych syluacya w ogólno- 
ści nie ZMIENIONĄ. 

W cegielni, w Polance, część robotni- 
ków podjęła na nowo pracę. 


Straż pożarna. 
Lwów. W dniach 23 i 24 lipca br. od- 
będzie się w Sanoku krajowy zjazd dele- 
galów ochotniczych straży poż: ch. 
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Minister Giovanelli. 

Przeworsk. P. minister rolnictwa br. 
Giowanclli zwiedził dzisiaj rano oborų za- 
rodową fofwarku Dolne Andrzeja Luho- 
mirskiego, bydła wlos kie w Mikuliń- 
each rasy siaienthalsk rzy obory gmin- 
ne towarzystwa pospoilarskiego, oborę za 
rodową olderburgską pełnej krwi Jerzego 
Turnaua Córka p. Turnaua wręczyła p. 
ministrowi wspaniały bukiet róż. 

Po śniadaniu zwiedził p. mimisler kilka 
folwarków ordynacyi przeworskiej, oraz 
kilka gospodarstw włościańskich. O godz. 
10:32 odjechał p. minisler z Przeworska 
do Jarosławia. W  Mikulińcach przyjmo- 
wał p. minister depulacyę kólek rolniczych 
Z Jarosławia odjedzie br. Giovanelli do 
Wierzbna, gdzie zwiedzi oborę zarodową 
oldenburską i simentalską, oraz znaną sta- 
dninę arabską Witołda Czartoryskiego. Po 
objedzie o godz. ti wieczorem odjedzie p 
minister do Lwowa. 


Bomby w Tryaście. 

Tryest. Rada m. uchwaliła wyrazić swo- 
je oburzenie „wobec bczecnego zamiaru, 
który wynika ze znalezienia bomb, lecz 
równocześnie prolestować przeciw łączeniu 
tego rodzaju aberracyi ze szlachetnemi ìde- 
ałami wolności i obrony narodowej". 

Rada podobno będzie rozwiązaną. W 
'Tryeście odbywają się ciągle drobne de- 
monstracye, 


Bandyci marakkańscy. 

Kolonia. „Koelnische Ztg“ donosi z Tan 
gern, że ostatniej nocy napadli krujowcy na 
dom korespondenta „Timesa“, Hurrisa, Ponie- 
waż dom ten był mlnie obwarowany, rzucili 
się krajowcy na farmę anglika Leviaona, zo 
stali jednakże ze stratami odparci 

Tanger. Z powodu wczorajszego nupadu 
krajowców na dom Anglika Levisonu wysłał 
sułtan wojska. 
—— 


Różne wiadomości. 


Sztuka palska na wystawie w Diissel- 
dorfia. O sztuce polskiej nu wystawie w 
Dtsaełdorfie tak pisze w „Neue Freie Presse” 
jeden 2 najznakomitszych krytyków niemie 
wkioh, Franciszek Servaes: 

„Szczególną niespodziankę zgotowała nam 
sala polaka, w której zdubyli sobie zaszczy- 
tne wuwrzyny dwaj artyści krakowacy: Jó 
żel Mehoiler 1 Stamiaław Wyapiański. Obaj 
należą do towarzystwa „Bztlka”, które po- 
pozostawiło jak najlepsze wspomnienia z czu- 
mów awej wystawy zbiorowej w Necesyi wie- 
deńskiej, To samo stowarzyszenie wystąpiłu 
w sali dysoldoriskiej, Nigdy jeszcze mo obja- 
wiła mi się tak wspanisie wszechstronność | 
technika Mebollera, jak teraz w Dliseeldorfie, 
Portretowi lekarzu, znanemu juz z wystawy 
wiedeńskiej, towarzyszy meznany jeszcze por- 
tret kobiecy, który prostymi a dobitnym środ 
kami wywiora wielkie wrażenie dubrego sma- 
ku, a posiada przytem wielce odrębny wdzięk 
duchowy. Meholier zdumiewa jednak wprost 
jako malarz kościelny. O tej stronie jego dzia- 
łalności mieliimy w Wiedniu słabe tylko wy 
abrażenie, dzięki kilku szkicom, wystawionym 
także w Dlsseldorfie. Teraz widzimy nadto 
dwa akwarelowe projekty witraży, w których 
artysta wydobywa w sposób zdumiewający 
efekty burw 1 hmi, godząc jak najszczęśii- 
wiej wymaganiu tradycyi kościelnej z wyma- 
ganiami ducha i uczucia wapółczesnego. U ol- 
brzymiej postaci anioła, wykonanej również 
akwarelą, jako wzór do fresku, można mó- 
wić, jako o prucy wprost genialnej. Wznio- 
Błość 1 majestat łączą Bię tutaj z takim wy- 
razem psychicznym, że całość uderza zupełną 
oryginalnością. Oddanie áwiatła i cienia, ju- 
ko też niezwykle pięknie i silnie płynące li- 


ilustracya polska 


nie, zwlaszcza szał, użyczają dziełu szezegól- 
nej szlachetności 

O „małych studyach pastelowych“ Wy 
spiańskicgo mówi Servace, że wywierują wra 
żenie ogromnej indywidualności, nie ustępu 
jącej w niczem Mehuferowi. „Trudno zaiste 
określić słowami, jaka potęga oryginalności 
każe wywierać tym na pozór ilrobnym pra 
com tak głębokie wrażenia ze skomplikawa- 
nemi zjawiskumi psychicznemi, które sprowa 
dza do typu i upraszcia artystycznie putężny 
instynkt rasowy. Wszyktka, co istotne, tłó- 
muczy się bardzo wyseźnie. Chege znaleźć pu 
ralelę stylistyczną, trzebaby przyp muieć 80- 
bie Ferdynanda Hodlera 

Nie od rzeczy będzie nadmienić, że prac 
kościelne Mehollera, a których z takim za 
chwytem mówi krytyk wiedeński. były czę 
ścią projektu, wykonanego przez artystę dla 
katedry płockiej. „Czas“ krakowski przypo 
mina również wobec krytyki wiedeńskiej dzie 
je tego projektu i nazywa je zawstydzujące 
mi“. Biedna ta sztuku polsku! Na rodzimej 
ziemi spotyka się z urąganiem i beotyzmem 
skandalicznym, Dupieru krytyka europejska 
musi nam powiedzieć, jakich posiadamy ge- 
miuszów i jakimi geniuszami pomiatamy. 

Klęska pawetowana. Okropny smutek za- 
panował w Niemczech, gdy w ostatnim mię 
dzynarudowym wyścigu samochodów, Francn- 
zi pobili Niemców. Ale rozjuśniło się oblicze 
germańskie, gdy we wyściga pieszym „midi 
netek“ (modystek), Niemki, jako pierwaze, 
stanęły u mety. 

Biedne „midinetki* Paryża! 

Waspominaliśmy już niegdyś, skąd się wzię- 
la nazwa „midinetek*, midi znaczy południe, 
jak to Paryż ulubieńcom awoim, modnistkom, 
spacerującym gromadami eałemi okolo połu 
dnia, w porze śniadaniowej, po ulicach mia- 
sta, urządził w roku ubiegłym wenol zaba. 
wę, zaprasznjąc je do udziała w wyścigu 
piechurek. Zabawa Świetnie się ndala. A 
Berlin zazdrosny, któremu, pomimo wszelkich 
zaprzeczeń, Paryż do dziś dnia jeszcze impo 
unje, postanowił oczywiście malpować wyści 
gi paryskie. Ba! nadal im nawet charakter 
międzynarodowy i wezwal 5 zwycięskich „mi 
dinetek* z Paryża do udziału w berlińskim 
turnieja piechurek. Niemki zwyciężyly! — 
W Paryża płaczą. Podobno tu i owdzie wy- 
wiesżóno nawet tlagi żałobne, a celujący w 
ironii, p. Henri Bodin, taki do tych lamen- 
tów w „Journa! des Debata“ uapisał komen 
tarz: 

„Znośmy naszą kięukę z godnością. Nie 
wynośmy na ulice miasta naszej żałoby pa- 
tryotycznej i obchodźmy nasze „Awięto naro 
dowe" tak, jakby nic się nie atało. Wyjdźmy 
na spotkanie przeznaczenia z czyłem żela- 
znem. „Midinetki* powracają zwyciężone! 
Było icù pięć. Pięć „midinetek” o tęgich tyd- 
kach i delikatnych kostkach, biegających ni- 
by mlode kuropatwy po ulicach miaata, byly 
bohaterkami tej międzynarodowej historyi. 
Gdy dnia pewnego biegły w tryumfie z Pa- 
ryła do Nanterre i zdobyly nagrody, zaczęli 
się denerwować panowie Niemcy, brzydcy za- 
zdrośnicy. Zlękli się oni, że już najbliższy 
seżon może nam dostarczyć pokolenia ideal- 
nych infanterzystów. Zrozamieli nagle, że 
chcąc otrzymać tęgich żołnierzy, trzeba ich 
już w komórce pierwotnej przygotowywać, 
i zabrali się zaraz do dzieła, aby swoje mo- 
dystki, które sa najpiękniejszej rasy, treno- 
wać. 

Odżywianie, przeprowadzone według wazel- 
kich zasad nauki, dało ńwielnym muskula- 
torom Niemek taką elastyczność, że już w 
maju uroczym mogły się pokazać na tarfie. 
I takie laury wonczaa zdobyły, że Niemcy 
postanowiły wyzwać Krancyę, zmierzyć się 2 
„midinetkami*. Pięć tryumfatoręk paryskich, 
elita elity, przyjęły wyzwanie, zrzekając się 
nadziei deflowania w Paryżu 14 go lipca. 


Pojechały do Berlina. Dzięki astrożnej rezer- 
wie rządów udało się uniknąć zawikłań dy- 
plomatycznych. W niedzielę odbyły siq wy- 
Ścigi, Któż może odważyć skutek i przyczy- 
nę? Dinga jazda koleją, ter nieznany, obee 
utaezenie, strach o honor Paryża, lonor ma- 
rażony na szwank w cndzym kraju, wszystko 
tu moglo damy nasze zdenerwować, W do- 
datku, zamiast spaceru wyścigowegu na da- 
lekiej mecie, urządzono bieg wyścigowy na 
krótkiej mecie 400 metrów. Niemki puściły 
się odrazn calą parą. Hurra! wrzeszczała pu- 
bliczność Pięć niemek wyszło z wyścigów 
zwycięsko. Muzykuzagrala „ Waelit am Rhein“. 
Damy tryumfujące otraymały 300, 200 i 100 
marek nagrody. Nasze „midinetki" były smu- 
tne sle nie siraciły animuszn. Odbył się 
bieg drugi. Tu nasze uczucie narułowe żna 
lazło bolesną, ale piękną pociechę. Cztery z 
niemieckich dziewic pędziły znowu z azybko- 
ścią Bamoeliodów. Jedna z francuzek jednak 
wysiłkiem nadludzkim dogoniła i przegoniła 
piątą. Honor narodowy był ocalony i teraz 
z ufnością apoglądamy w przyszłość Niechaj 
na „rne de la Paix? wywieszą chorągwie. 
Jeżeli korpua armii, a cliaćby tylko jedna 
modystka, nie kapituluje po pierwszej klęsce, 
lecz ma dosyć siły, aby się poprawić i z e 
nergią rozpaczy rzuca się w bój zaciekły, 
ojczyzna może spać spokojnie. Dzielna mała! 
Należałoby ją zaprowadzić na „most Jeny* 
i minister wojny powinien ją publicznie uści- 
skać”. 

Zdziczali bursze. O strasznym akcie dzi 
buki ze strony niemieckich atudentów dono- 
azg z Linen: Po festynie na jednem z przed- 
mieć, wracało Kilku studentów niemieckich 
do domu. Po drodze spotkali eni ezterech 
księży, otoczyli ich i zaczęli krzyczeć „pfui” 
i lżyć ich slowami, które nie dadzą się po- 
włórzyć, Wreszcie jeden ze stndentów ude- 
Izył jednego z księży, a wszycy studenci 
rozpoczęli bić laakami kapłanów. Jeden z księ- 
ży, kierownik krajowego zakladu głachonie- 
mych, X, Rechtlerger, otrzymał pięć ran i 
załany krwią, padl na. zdemię. „Dopiega pulis 
rys mwolniła księży z rąk zdziczałych bar 
szów. Trzech studentów, jak się zdaje pló 
wnych sprawców, aresztowano. 

„Ch:rtreusa”. Po opnszczenin praez Kar 
tuzów Grande Churtrewse kierownictwo zako- 
nu znajduje się pod Furynem, na włoskiej 
zim, » słynny likier fabrykują zakonniay w 
Iir-epwaii. Obok tego rządowy likwidator ma 
jatku Kartuzów wyrabia likier „OChartense*, 
kujoru żóstego i zielonego, w stwrej fabryce 
w Fouivolrie Który likier jest oheenie pra- 
wdziwy” To pytania rozstrzygać będą nie- 
tylko amukonza, lecz także i politycy. Dawny 
likier „Chartrense* zaczyna znikać z handlu, 
ponieważ zapne jeat mały i kupcy chcą na 
nim zrobić dobrą spekulacyę Obecnie w Pa- 
ryżu za iluszkę klasztornego likieru trzeba 
płacić ogromną cenę. Przed trzema tygodnia- 
mi ilsczkę tego likieru, kosztnjącą dawniej 
9 franków, można było jeszcze dostać za 15 
franków. Obecnie ceny są dowolne i podako 
czyły wogóle do niebywałej wysokości. Iząd 
francuski celny skonfiskował na granicy fran- 
cusko-hiszpańskiej 500 skrzyń likieru, które 
Kartuzi wysłali do Francyi. 

Mity chłopaczek. 

— Czy Jaś już przyszedł ze szkoły? 

— Widocznie bo kot schowa? się już za 
szafę. 


A ZERA 
Prosimy o rychłe odnowienie 


prenumeraty, celem uniknienia 
przerwy w dalszej przesyłce 
dziennika. 


Pp. Prenumeratorów, wyjeż- 
dżających na wieś lub do ką- 
piel, upraszamy o nadesłanie 40 
hał., za każdą zmianę adresu. 


w Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich, 30 Ils= 
stacy) w numerze. Dwie powieści. Kwartalaie Kor. 3-0. 
Radakcya: Kraków, ul. Zacisza L 7. anneanenanansmmuno 


HERBATA CEYLON znak Quaker i ugalla 


posiada naturalny, znakomity, nadzwy- | 
<zaj przyjemny a 

zawiera najmniejszą ilość taniny, 

zawiera najw, ilość Alealoid Theiny odżywczo | 
działającej na cały organizm człowieka, um 

najczyścicjsza, ponieważ rozgatunkowanie Í 
i marzenie Odbywa wię za pomocą przyrządów, | 
a nie rękami, 

epakowana każda najmniejsza paczka *,, kg. 


nie ma 


wana bermentycznie, aby herbata podczas 
transportu nia nabyła obcych zapachów, 


Kimberlsy 190%, 
Ban Francisko 1904, 


toh JOE 
rer ai Brusela 1807 


Omaha 18% 


Poczłą wynyła cię odwrotnie, a celem młatwiania | zaprowad'= 
kiety po'. Kg., opłatnie do każdego m 


Paryż 1900 1800 i Parye wystawa kulinarna 1900 naj- 
wyższe odznaczenie; nubywać można w h:nolu kal. 


Antoni Hawełka c. k. dostawca nadworny 
- LF Fiszer w Krakowie Linia A-B. 


zatrzymała awa znakomite zalety, 
nowego zbioru jest 
iy, cały rok, 
uspakajająco działa, 


zawsze, gdyż Ceylan 
ca 10 dni nowy zbiór, 
sprawia harmonię w 


ociężałość usuwa, 
zmęczenie umysłowa 1 fizyczne oddala, 
udza umysi, 
ża ciało. 
| jpż na miejscn w Ceylonie w ołów i zaluta- | tańsza jak inne g 
najlepszej ky. 1 40 R. 
tuńsza poa n 
Odzneozona złotemi medalami na REŃSCTÓW 
Chicago 1888, 
Tasmania 1808, 


rozum 
ył 
120, 


Fir 


laż *, Kg. czyli 4 pa- 
pors taaimapo 


O E E - z) 


1. 1A3K/004 


" Oglosze 


e. 


Gmina sloł. król miasta Krakowa rozpisuje licytacyę 


ofertową na budowę 


8. studzien i rurociągu ssącego 


Warunki ogólne | sze'egółowe przejrzeć można w Zarządzie 


wadociggawym miejskim ul 
każdegu dnia. 

Termin składa! ia 
12-1ej w nułudnie 


Podzamcze |. 7, od 19 


ofert upływ 


1 w południe 


dnia 1, sierpnia o gadzinie 


788 3.3 


Kraków, dnia 13 lipca 1994. 


Prezydent miasla : 


w. z. Chyliński m. p. 


L-e aaa 
Spólnixa 


uczciwego. pracowitego 


z kanitalem do 


4000 złr. (5000 kor.) poszukuje do rozszerze- 
nia bardzo rentownego interesu. Pożądanem byłoby, 
aby byl obznajomiony w dziale galanteryi, przy- 
borów piśmiennych oraz w prowadzeniu agencyi 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P, T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 


Wyrobów skózkowych, przyborów losletowyci, 
krawatek, rekawiczek | kaloszy, ż05w mo 1 


szycia, haftu i robót ręcznych, bielizny męskiej 
lędom Ceny krakowskie. 


50 1-200 


Me 


Małżeństwo. 


Kawaler lat 31, rękodzielnik, współwłaściciel zakła- 


du przemysłowego. poszukuje pauny lub wdowy. 
z odpowiednim posagiem TBa 4 
Zyłomzenia pod „%eflektani", poslo restante 383, Kr 


(sięgi handlowe, Kopiały, Prasy do kopiowania, Papiery 

istowe i Koperty, wszelkie Druki tabclarne, Zawiade 

nienia ślubne, Bilety wizytowe drukowane i litografo 
wane, poleca najlaniej 


WACŁAW JANECZEK 


przedtem 
Janeczek | Woyciechowski 


SKŁAD PAPIERU 


w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw kaścicla św. Wojciecha. 


SETA 


sg 


AS 


GEGPSFSES 5 


Sklad ksiąg buchaltaryjnych Army F. Rolinge.- 

] utrzymuje na składzie wielki wybór polowych 
mi 

LI 


| Nagrobków 


ZAKŁAD RZEŹB. - KAMIENIARSKI 
w Krakowie, Zacisze 5 
r z plaskawca, SK gramtu krajowega i szwedzkiegu it. d. m 
li Ceny bardzo niskie ! 748-7 [5 
a napisy nie liczy się asobno. gd 


fabryka: MIODOWA 1. 45 
eei eei 


Tokai, Batyaty, Fłólna í Szyriyugi, Bieliznę 
atołową, Bielizng mąską | damszg własnego 
rohany, Płóeienka, Zafry, Jlcatony, Bluzki I Kalki gotowa, 
Koce, Kapy, Ghodniki, Wyprawy ślubne polaca 


Jani Sklep Ghrześciański, Pod Xościuszką” 


444 


w Krakowie, ul. mikołajaka L. I. 
jrcemia namiaja, wysyła się odwr. È l, W niadziale | święta sklep zamkwięly —Cemy miskie, atate 


Tokarzy dodrzewa 


3 czeladzi 


potrzeba zaraz 704 
ul. Skałeczna 8, Kraków 
Michał Gargul. 


Poszukuję pomocnika 
zdolnego stelmaskiego 
Józet Rozdzeński 


Kraków, Reloryka 11. 780 2-8 
Nowo otwarta 


OWOCARNIA 


katolicka 787 4-15 


przy ul. Szewskiej8 


polach wazeikie owace południa 
wa | zagraniczne po cenach maj- 
tuiiszych 


M Mycyk 


Porębski « ZimIer 


M, Rynek L.8 „KANA ZDROWIA” 


polecają 


1 zak —B 
Nowości 
WA 
ranki, matarye i koł- 


nierze korankewe, 
380 b 


czasopism. Zgłoszenia pod „Praca* BEB „osie reatante 
Kraków. 795 2.5 
A 


"HENNOLINA.- 


«a! 


tuwi włosy siwe stopniowo 


konserwuje i wzmacnia, — Poleca 3 


od blond do najejemniejazych T 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAC MARYAGKI. 


Perfuwerye. Fabryczny skład grzebieni. 


Młody człowiek 


który pracował jako kierownik pisma większego 


pos szukuje zajęci 


inkasenta, lub leż jakiegokol- 


wiek innego zajęcia za skromnem wynagrodzeniem 
Na żądanie może złożyć 600 koron kautyi, 


Łaskawe zyłosz pia pod A S, przyjmuje Dział nseratowy „Nowin* 


Kraków. ul. 


Haniel towarów mieszanych 
Jana Biernackiego w Bochni 
poszukuje praktykanta 


185. do interesu. 


PIERWSZY ZAKŁAD 
POGRZEBOWY 


Al. Szafrańskiega 


w Krakowie, ul. Mikołajska i, 16. 
Sułady oiuz włsany wyrób tru 
wien, uliex Kopernika |. 34 
Ceny najniższe, bo od 86 atr, tru 
mny metalowe « od JK złr. trumny 
« wa ki. 42 


Jedyny najta 
sklad zegarów i 
zegarków poleca 
IGNAGY LYPRES 
kraków 

Fioriuńuka 49. 
Bogato  ilusua 

"ane 
dmm i o opk 
ROG 


610 polecona przes 6-160 

Krakowskie Towarzystwa lekarskie 

j ska wzorowo przyrządzany 

pczelwór krajowy, odpo- 

wiadający wszelkim wymo- 
gom dyetelycznym 


| wszędzie do nabycia 


Waśniewski i Łuczka 


Podgórze przy Krakowie 


św. lana 30 791 8-3 


Zastawione brylanty 
perły, złoto, srebra i inne 
klejnoty wykupuje się bez- 
płatnia celem zakupna po 

najwyższych cenach. 

M. Brenner, ul Szpitalna 9, 
ter. 


Na śluby! 
Powozy i Remizy ia 
śluby, chrzty, spacery i p^- 
lawania wynajmuje najtaniej 

w Krakowie 15 569 
P. GUZIKOWARKI 
zeqórzki 41. talefan 330, 


£. Jomaszkiewicz 


optyk w J(rakowia 
przy al. Fla yańakiej 2, hot, Drezd 
pia okulary, cwikiary, lornetki, 
arumetry, termometry, urządza 
dzmonki elektr. talefony, groar 
chtony, pa canach umiarkowanyc 
"Talefen Nr. 801 (608-108 


NAILEPSZE 
HYGIENICZNE 


(af 


TOWARY GUMOWE 


do celów sanitarnych 


polecają 
Reim i Spółka 


w drakowie, Rynek 37, linia A-B. 


Cazuikl darmo. Wysyłka dyskratnie, 


IsE3 2 


„NOWINY 


dnia 21 lipca 8 


To ogłoszenie warto przeczytać! 


Kio nabywii maszynę do szycii, 


o tem czy wszystkie aparaty cokładnie funkcyonują, ezy maszyna warla Lyle, 
czy też ta maszyna jest także trwałą; 
mechanik, ślusarz, rusznikarz, zegarmistrz iip 


jedna ważna kwestya: 
kim jest: 


ten dopiero pa kilku dniach użycia dowiaduje się, 


czy dobrze szyje i cicho chodzi 


ile za nią zapłacił. Zachodzi lu jeszcze 


tę kweslyę może zbadać lylko fachowiec. Fachowcem ta- 


Otóż. ażeby każdy. kto nabywa maszynę, miał tę pewność, że maszyna la, którą nabył, odpowiada celowi 


i będzie trwałą, a tem samem czy jest warta tyle. ile za nią zapłacił 


urządziłem 


w Krakowie, przy ulicy Starowiślnej L. 1 


naprzeciw głównej poczty 


SKŁAD MASZYN do szycia 


i porzadny warsztat naprawy. 


Około 25 lat pracowalem wyłącznie przy maszynach do szycia, tak w pierwszorzędnych warsztatach, 


krajowych, jakoteż za granicą w fabrykach światowej slawy jako monter, 
adróżnić dobrą konstrukcyę maszyny od złej. 


bry fabrykat, 


Mając 


zaś przekonanie, 


jestem przeto w możności ocenić do- 
że tylko sprzedając doskonałe maszyny 


można Lib na slały zbyt. sprzedaję takie maszyny pod następującymi warunkami: | A 
I. Tylko za gotówkę, ażeby módz sprzedać po uczciwej, a taniej cenie 
Il. Każdą u mnie nabytą maszynę przyjmę do 8-miu dui napowrót, gdyby z jakiegokol- 


wiek powodu odbiorcy nie odpowiadała, 


kwotę zwracam. 
4 Dam doskonałą maszynę 
że przez sumienność sprzedar 


Nakładem księgarni katolickiej 
Dra Władysława Mikowskiego 
Kraków, ul. św Jana L, 6: (lole! 3askij 
mirae wieso kaiądka de. Modlitewnik katolicki 


utem: 


mawio, brzegi ni x linijkami 21 
o z paskiem akörsanym zadimst kiain 


50 gr..4 w rozmaitych 


Tamże wyszelł 
Gena 20 balerzy, 


Artykuly dewocyjne 


mł Majążki da nabożeństwa m wielkim Prtepy- © 


Aajttinzy: Przewodnik m Krakowie. 


wyborze 


ażne heliominiatury na s.kle Obrazy na porcelanie, drze- jem 
e | tilasze. Chromolitografi pacyskie, Oleadruki wioski. GE 
i szwajcarskie, Karty 2 widatnmi in. Krakowa i inne Ee 


Vata, medallki 1 krzyłyci stelo 
skim daże in dto po 20 hsl. Ramy | rumeczki, poleca 
Speoynlay alad artykułów ireto religijnej 


re 
E 
E Jlazimierza Zajączkowskiego ; 


Obrazki z herhem pol 


plac Maryacki | 8 w Krakowla. 


CO ARA 


, bo jestem fachowy. - 
wiele. 


Dam po cenie sumiennej, 
Proszę adresować 


JAN POJE 


a po otrzymaniu tejże bezzwłocznie całą zapłaconą 


bo wiem 


kierownik składu maszyn do 
szycia i warsztatu naprawy 


Kraków, ul. Starowiślna 1, naprzeciw głównej poczty. 


Rower wyścigowy | 


nizki. w dohrym stanie, tanio 
do sprzedania. 

w Wied até 

Zakład oaistzówiki 
Rynek, imie X. Ail p. 


W teran suka pragnie 


udzielać lekcyi 
języka rosyjskiego, francu- 
skiego lub początków angiel- 
skiego po 4 2łr. pa czgie" 


Wiadomuść w Medakcy 


kuźnia kowalska 


z mieszkaniem 


w Zielonkneh, przy 
irodze w środku wsi 
la 400) kor 


JAN BARON. Zielonki 


przy hiakowie 


mome PASHI nms 2 


Woalki, Rekawiczki, Krawaty, w wielkim UE 

4 

Anastazy Fronczjj3 
Kraków, Floryańska 17. 

w najnowszych Ta- 


ERAWAT sonach i deseniach 


poleca w wialkim wyberza Magazym hielizny | mewatel 
A. Skórczewskiego i Polaklewicza 
Kraków, ul. Flaryańska I. i3. 


wyborze poleca najtaniej 


Obrączki ślubne sax rza: 
a urawwywnuje lycirte na 

nie liey 490 

s. ŻOŁDANI, jubiler 


krabów, Mlołajaka 23 


WILHELIŃ FENZ 


Kraków, 
Rynek, Róg Szawskiej 
poleca : 
Zalawki w wielkim wyborze Kar- 
ty korespondersyjne krakowikie., 
'rzatyczne ifantazyjne. W À, 
kits: iwygiójisa Pudry. xr- 
my i przybory toaletowe 
Wyroby skórku wa angielskie.Pie- 
cyki japońskie kieszonkowe T 
pety. ralaki, frycy, lamperye,cl |- 
kiele. listay, | wztnkstarye. 


Zakład Artystyczno-Fotograficzny 


FRANCISZKA KRYJAKA" 


w Krakowie 
wcehód do zakładu o 
Dominikańskiej 1 3, 1 od 

ulicy Powelskiej |. 30. 


1. 


Ceny w zakładzie: 


Za 3 eyzewpiarze lologratii format wani Kor — 
Za 6 egzemplarzy 

Y agzemiplarze folografii formal sacewyjnf 
Za 6 egzemplarzy 

3 egrem slarze fotografii format gabinetowy Kar. 
Za G egremplaizy n «Kar. 
Za 3 egzemplarze fotografii format setesyjny Kar. 
ta 6 egzemplarzy or. 
ZA 8 egtemplario folografi. fornial huduarowy Kor. 
Za 6 egzemplarzy n Ko 
Karty korespondencyjne xa 6 egzemplarzy: Kar. 

a M wm. 


1:40 
24% | 


Z poważaniem Franciszek Kryjak. 


Rządowa DJ 


FABRYKA WÓD MINERALNYGH i SZTUCZNYCH 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH 
pod firmę 


Em | 
R. Rząca i Chmurski 

w Krakowie, uilaa ów. Gertrudy | 4 l 

wyrabia pod kontrolą Komisy: Przemysłowej Tow. Lek, Krak. 
polecone pi 

Wady mineralne adpowi : 
Wada bilińska, 3 
badłka, Homburg, Kinaingen, tudzież 
jak: litowg, bramawą, jodawę, telaz 


tot Towarzystwa 


kwainą oraz wody 
lecznicze normalna z przepisu prof. Jawarnkiega. 
Sprzedaż cząstkowa w spłekach i drogueryach. Canaiki na 


żądania franco s j 


Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny : Ludwik 5zczepański. 


Drukiem iózefa Fischera w Krakowie. Telefon 412. n 


